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STOSUNEK POGAŃSTW A DO CHRZEŚCIJAŃSTW A  
W KORESPONDENCJI I PISMACH SW. AUG USTYNA

W wieku IV dokonują się w ielk ie przeobrażenia w  dziedzinie stosun­
ków religijnych. K ończy się okres katakum bowy Kościoła; chrześcijań­
stwo długo prześladowane i znienawidzone zdobyło życzliw ość w ładzy  
oraz przywilej kultu h W skutek przyw ilejów , jakim i panujący darzyli 
chrześcijaństwo, w iele  było nawróceń powierzchownych lub naw et pozor- 
nyęh. Tych rzekomych konw ertytów  scharakteryzował Libanios mówiąc 
o nich, że nie zm ieniają oni wcale wiary, lecz tylko język. N ie zm ieniają  
swoich idei na inne. Wprowadzają w  błąd nawracających. Idą tam, dokąd 
idzie rzesza i kroczą tym i sam ym i drogami. Stwarzają pozory ludzi m o­
dlących się, lecz nie wzywają nikogo albo w zyw ają bogów. Podobni są do 
aktorów tragedii, którzy odgrywają tyranów, lecz pozostają tym , czym  
byli, zanim nałożyli maskę. P rzyjąw szy wiarę chrześcijańską pozostają 
niezm ienieni. To innym  w ydaje się, że się zm ienili. Retor pogański stw ier­
dza u nich sprzeczność m iędzy sercem  i ustami; uważa, że powinno dzia­
łać przekonanie, a nie przym us 2.

Podobnie tę kategorię ludzi ocenia św. A ugustyn. Jest wobec nich bar­
dzo ostrożny. W De catechizandis rudibus  pisał bowiem: „Napotykam y lu ­
dzi, którzy chcą być chrześcijanam i tylko dlatego, aby przypodobać się lu ­
dziom, od których spodziewają się doczesnych korzyści albo nie chcą na­
razić się tym , których się  lękają. Są to ludzie niegodni. Kościół znosi ich  
przez pew ien czas, jak klepisko zachowuje do czasu ziarna i p lew ę [...] na 
końcu zostaną oddzieleni” 3.

Gorliwi chrześcijanie b yli narażeni na ataki tak ze strony letnich  
chrześcijan jak i pogan. Poganie, którzy na skutek politycznych przemian  
nie m ogli już ścigać chrześcijan torturam i i zabójstwami, posłużyli się

1 Zob. L. M a ł u n o w i c z ó w n a .  Libanios — W ybór m ów. W rocław  1953 
VII-XXI.

2 Zob. Libanii opera. Rec. R. Foerster. T. 1-12. Leipzig 1903-1927 zob. t. 3 s. 101'.
Bibliotheca Teubneriana.

3 XVII,26.
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inną bronią, to jest pogardą, przekleństw am i i zn iew agam i1. Biskup Hip- 
pony o trudnościach Kościoła m ów ił w  jednym  ze sw ych kazań w. nastę­
pujący sposób: „Przypom nijcie sob ie,te upokorzenia, jakie przeszedł K oś­
ciół, chrześcijanie b yli przedm iotem  pośm iewiska, skazywani na śmierć, 
w ydaw ani zw ierzętom , żyw cem  paleni. Dzisiaj jeszcze wszędzie, gdzie 
spotyka się chrześcijanina, tam się go w yśm iew a, tam  się go znieważa, 
żartuje z niego, traktuje się go jako głupca, idiotę (vocare habetem, insul- 
sum) bez serca i rozum u” s.

A ugustyna boli zarówno niew łaściw e rozum ienie Chrystusa przez 
chrześcijan, jak  i nieodpowiedni^ traktow anie Go przez pogan. Niektórzy  
chrześcijanie, zdaniem biskupa Hippony, zdają się Jezusa w ielbić i po­
dziwiać, ale te ich pochw ały są gorsze niż zniewagi, ponieważ Jezus jest 
dla nich czarodziejem  poddanym losowi, jak każda istota ziemska, lecz 
zdolnym  dzięki sw ym  zaklęciom  do uchylenia się od swego fatalnego losu. 
Zatem  w cale C hrystusa n ie kochają, gdyż kochają to, co nie jest Chrystu­
sem . Podw ójnie się m ylą dlatego, że magia jest rzeczą złą i że Chrystus 
będąc dobrym, nie m ógł jej praktykować 6.

A ugustyn  w ym ieniając pogan m ów i o nich, iż stosują względem  Chry­
stusa taktykę porfiriańską. Patrzą bluźnierczo na Chrystusa, przypisują 
m u jedynie wyższą mądrość, n ie uznają Go natomiast za/  Syna Bożego. 
Czczą Chrystusa jako człowieka, a n ie Boga 7.

Celem  artykułu jest w ydobycie szczegółow ych problem ów dotyczących  
stosunku pogaństwa do chrześcijaństwa, a w ięc spraw, które były przed­
m iotem  dyskusji m iędzy poganami i chrześcijanami. Toteż zajm iem y się 
najpierw  listam i chrześcijan w  tej kw estii skierow anym i do św . A ugusty­
na i jego odpowiedzią na nie, następnie listam i przedstawicieli pogańskiej 
inteligencji, w reszcie aluzjam i do tej problem atyki, które są rozproszone 
w  różnych dziełach biskupa Hippony.

1. KORESPONDENCJA ŚW. AUGUSTYNA Z CHRZEŚCIJANAMI
\

K orespondentów A ugustyna poznajem y często jedynie z jego pism, 
poniew aż n ie zachow ały się w szystkie listy  skierowane do biskupa Hippo­
ny. Z listów  A ugustyna dowiadujem y się o problemach nurtujących chrze­
ścijan w  w yniku obcowania z poganami. Poganie bowiem  nie zado-

4 Zob. Enarr. in  Ps. LIV,12.
5 Zob. Enarr. in  Ps. X X XIV ,8; por. także List 77 św. H ieronim a, gdzie w  c. 9 

m ówi się o procax et m aledica lingua gentilium .
6 Zob. Tract, in  Joh. 100,3.
7 Zob. De consensu Evang., I, V II,11.
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walają się w yżej wspom nianym i oskarżeniami przeciwko Chrystusowi 
i chrześcijaństwu. Próbują innych sposobów, by budzić u w iernych zam ie­
szanie co do niektórych prawd w iary. Z listu  biskupa H ippony 8 do prez­
bitera Deogratiasa dowiadujem y się, iż A ugustyn otrzym ał od niego list 
zawierający m nóstwo oskarżeń przeciw chrześcijanom. Deogratias znał te 
obwinienia od sw ego przyjaciela, który nie był chrześcijaninem . Przeko­
nany o wielkości i mądrości Augustyna, przesłał je biskupowi Hippony, 
formułując całą serię pytań. P ierw szy zarzut w yw odzący -się od Por- 

■' firiu sza9 jest dość skom plikowany, dotyczy bowiem  zm artwychwstania  
wiernych: czy będzie ono podobne do zm artwychwstania Jezusa, czy do 
wskrzeszenia Łazarza. Jest rzeczą dziwną, aby było takie jak Jezusa, bo­
wiem  nie może być upodobnione do tego, który n ie narodził się jako czło­
wiek. Jeśli byłoby podobne do wskrzeszenia Łazarza, to i wówczas takie 
wyobrażenie sobie zm artwychw stania wyda je  się bardzo opaczne, ponie­
waż ciało Łazarza zostało ponownie ożyw ione, podczas gdy ciała innych  
ludzi rozsypane w  proch będą w yciągnięte z powszechnej m ieszaniny  
(ex confuso) 10. Jeżeli po zm artwychw staniu człow iek będzie w olny od po­
trzeb fizycznych, dlaczego wobec tego Chrystus zm artw ychw stały przyjął 
resztki jedzenia i pokazywał sw oje rany?

Drugi zarzut, pochodzący także od Porfiriusza, odnosi się do czasu 
religii chrześcijańskiej, jeżeli rzeczyw iście Chrystus jest jedyną drogą 
zbawienia (J 14, 6), co wobec tego stało się z tym i, którzy ży li o w iele  w ie­
ków wcześniej od Chrystusa? Dlaczego Rzym  pozostał osiem  w ieków  bez 
poznania wiary? Jaki jest los duśz. które w  niezaw iniony sposób nie znały  
Chrystusa? Dlaczego Chrystus, którego nazyw am y Zbaw icielem , przez 
tak długi czas ukrywał swoją zbawczą misję? 11

Trzeci za'rzut ma związek z kultem  chrześcijańskim : chrześcijanie po­
tępiają bowiem  ceremonie, ofiary, kadzidło i w szystkie ryty  pogańskie, 
lecz posługują się tym i sam ym i form am i kultu, który rzekomo sam i od­
dalają 12.

Następne zarzuty są natury biblijnej: co m yśleć o groźbie Chrystusa 
'zapowiadającego w ieczne m ęki tym , którzy w  niego n ie  w ierzą 1S. Czy 
Salomon mógł powiedzieć, że Bóg n ie ma Syna 14, jak Jonasz m ógł prze­

■ 8 Zob. Ep. 102; L isty przytaczam  w edług Nuova B iblioteca A gostiniana: Opere 
di Sant’ Agostino. Le Lettere I-III. Testo Latino d a ll’edizione M aurina confrontato 
con il Corpus Scriptorum  Ecclesiasticorum  L atinorum . Rom a 1969-1974.

9 Zob. P. de L a b r  i o 11 e. La Reaction painnę. P aris  1934 s. 277.
19 Zob. Ep. 102,2.
u- Zob. Ep. 102,8.
«  Zob. Ep. 102,16.
15 Zob. Ep. 102,22.
19 Zob. Ep. 102,28.
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byw ać przez trzy dni w  brzuchu w ieloryba i co oznaczała odwaga Jonasza 
po w yrzuceniu go na brzeg, dzięki której działał ponad sw oje m ożliw ości15.

Zarzuty, jakie stawiają poganie chrześcijanom, świadczą o zaintere­
sowaniach religijnych nie tylko wśród chrześcijan, ale i pogan.

Wiadomo, że rozm owy dotyczące zagadnień retoryki czy stylią koń­
czy ły  się często dyskusją o różnych szkołach filozoficznych, co z kolei 
stanow iło okazję do podjęcia także problem ów religijnych. O takiej dys­
kusji wśród przyjaciół wspomina arystokrata rzym ski W oluzjan w liście 
do A ugustyna 16, Jeden z uczestników tego spotkania, chcąc zwrócić uwagę 
na podstaw owe trudności, które widzi w  nauce chrześcijańskiej, przyto­
czył następujący tekst: Pan w szechśw iata zstępuje do łona dziewicy, która 
go nosi przez dziesięć m ie s ięc y u . Jest to Bóg ukryw ający się w  ciele  
dziecka, w zrastający powoli, oddalony od królewskich mieszkań, mający 
w szystk ie potrzeby ludzkiej natury i nic n ie ukazuje jego m ajestatu zam­
kniętego w  powłoce ziem skiej, ponieważ moc wypędzania szatanów, uzdra­
wiania chorych, a naw et wskrzeszania um arłych niekoniecznie musi od­
słaniać Boga, gdyż niektóre stworzenia mają podobny przywilej czynienia 
tych  rzeczy. W tym  wypadku chodzi o Apoloniusza z Tiany i Apulejusza. 
D ow iadujem y się z listu  Marcellina do A ugustyna 18. Sam A ugustyn pisze
0 popularności Apoloniusza z Tiany wśród pogan, wspomina przy tym  
A p u leju sza 19, i naw et nazywa go „znakom itym  platonikiem ” 20. Można

15 Zob. Ep. 102,30; por. De civ. Dei 1,14: „Haec quoque ïlli, cum  quibus agimus, 
m alun t irridere ąuam  credere”.

15 Ep. 135: jedni p rzy jm ują, że W oluzjan był poganinem  (zob. F. van der M e e r .  
A ugustinus der Seelsorger. Koln 1958 s. 56; G. B a r d y .  Ś w ię ty  Augustyn. Człowiek
1 dzieło. W arszaw a 1953 s. 232; M. E. K e e n a n .  The L ife and T im es of St. Augus­
tine as Revealed in  His Letters. W ashington 1935 s. 17), drudzy uw ażają, że był po­
czątkującym  chrześcijaninem  (zob. Labriolle, jw. s. 443); według Focjusza i Meta- 
frastesa  W oluzjan przy ją ł chrześcijaństwo, dopiero in extrem is (PL 33 k. 508 przypis 
b): M elaniae neptis et P roc lï Constantinopolitani episcopi cura Volusianum  ad 
ch ristianam  religionem  profitendam  in extrem is adductum  fuisse produnt Photius et 
M etaphrastes: Sw. A ugustyn wysoko ceni m atkę W oluzjana, nazyw ając ją  sancta 
m ater, a  jego samego Dominus illustris et m erito praestantissim us film s  (Ep. 132), 
co zdaje się wskazyw ać na przyjacielskie więzy łączące W oluzjana z biskupem 
Hippony. Pod w pływ em  jego m atk i A ugustyn napisał list do W oluzjana, w którym  
zachęca go do czytania P ism a św., a zwłaszcza listów  apostolskich. W razie trudności 
m a się zwrócić do A ugustyna. W oluzjan skorzystał z te j życzliwości. Zapewne jego 
korespondencja z biskupem  H ippony przyczyniła się do jego naw rócenia. (Por. Ph. 
M a r  t a i n. Un conversion au V e s. v.: Volusien. „Revue A ugustine” 10^907 s. 145-172.

17 Ep. 135, 2: „Tunc in  haec sponte prorum pit: M iror u trum  m undi Dominus et 
rec to r in tem era tae  fem inae corpus im pleverit, pertu lerit decem m ensium  longa ilia 
fastid ia  m a te r”. Liczba dziesięciu m iesięcy znajduje się już u W ergiliuszą. (Ecl. IV 
61; por. J. C a r c o p i n o .  Virgile et le M y ster e de la IV  e Eglogue. P aris 1930 s. 94 n,).

18 Zob. Ep. 136, 1.
»  Zob. Ep. 138.
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twierdzić, że w  IV w ieku fizjonom ia Apoloniusza z T iany była uprosz­
czona i usztywniona. Jest on tylko cudotwórcą, którego cuda rozważane 
jako niepodważalnfe fakty są porównywane z tym i, których dokonał C hry­
stus 21. W IV w. usiłowano zbliżyć Apulejusza z Apoloniuszem  w  tym  ce­
lu, by ich obu przeciwstawić' Chrystusowi. To pociągnięcie było znane w  
czasach św. A ugustyna 22. Sam biskup H ippony w liście  do M arcelina pi­
sze: „Kto by nie śmiał się widząc naszych sprzeciw iających się pogan, któ­
rzy porównując, a naw et wolą ponad Chrystusa Apoloniusza i Apulejusza  
i innych zręcznych czarodziejów? Zresztą bardziej znośne jest to, że po­
równują Jezusa do takich ludzi niż swoich bogów, bo trzeba przyznać, że 
Apoloniusz był o w iele lepszy niż osoba obciążona cudzołóstwam i, którą 
nazywają Jow iszem ” 23. Z tego wynika, że A ugustyn  oszczędza raczej Apo- 

„ loniusza. Warto w  tym  m iejscu zaznaczyć, że taki sam pogląd podziela św. 
Hieronim, który jednak w Ep 52 24 proponuje Filostratosowi, autorowi 
biografii Apoloniusza z Tiany, by zatroszczył się o w łasne udoskonalen/e  
moralne i nie pozwala na porównyw anie wniebowstąpienia Jezusa, które 

'"'dokonało się na oczach jego uczniów, z ulotnieniem  się A poloniusza23. .

Marcellin 26, przyjaciel Augustyna, rów nież nalegał na biskupa Hippo­
ny, aby spełnił życzenia Woluzja.ua, ponieważ ten  ostatni ma jeszcze inne 
trudności, dające się wyrazić w  serii konkretnych pytań:

1. Jeżeli Bóg chrześcijan jest tym  sam ym  Bogiem, co Bóg Starego Te­
stamentu, to dlaczego nowe ofiary zastąpiły dawne ryty  starotestam en­
talne?

2. Czy nauka chrześcijańska ściśle przestrzegana jest zgodna z potrze­
bami, ktpre stają przed każdym państwem?

3. Czy jest m ożliwe nigdy nie oddać złem  za złe? 27

20 Zob. De civ. Dei 8,12.
21 P. de L a b r  i o 11 e, jw. s. 175 n., 110 n. i 459; por. H. W ó j t o w i e  z. Apolo­

niusz z Tiany. EK I kol. 795
22 Skargi M arcellina, przyjaciela A ugustyna, w yrażone w  Ep. 136,1; por. Ęp. 

102,32.
23 Ep. 138,18: „Quis autem  vel risu  dignum  non putet, quod Appolonium  et 

Apuleium, caeterosque m agicarum  artium  peritissim os conferre Christo, vel etiarn 
praeferre  conantur? Q uam quam  tole — rabilius ferendum  sit, quando istos ei potius 
com parant quam  deos suos: m ulto enim  melior, quod fatendum  est, A pollonius fuit, 
quart! to t stuprorum  auctor et perpe tra to r, quem  Iovem  nom inant”.

24 PL 22,541.
23 Problem  ten, nie szczędząc ironii, szerzej om aw ia św. H ieronim  w  Liber  

contra Ioannem  Hieros. XXIV (PL 23,387).
26 Ep. 136,2.
27 Rz 12,17.

7 — RH t. X X IX  z. S
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4., Czy można nadstawić drugi policzek temu, który m nie już ude­
rzył 28 ?

5. Czy można także dać płaszcz temu, który chce zabrać tunikę? 
M arcellin zapytuje, czy te  zasady n ie popierają niesprawiedliwej agresji, 
skoro w szystkie sankcje są z góry zabronione.

*

A ugustyn  nie oddala żadnej dyskusji i nie uchyla żadnego sporu. Uwa­
ża, że te  kontrowersje są korzystne, ponieważ zobowiązują w szystkich do 
badania tajem nic w iary (m yster ia  jidei)  29.

Sw. A ugustyn  odpowiadał jasno i stanowczo jako subtelny dialektyk  
oraz jako człow iek głęboko w ierzą cy 30, którego wiara jest pewna sama 
siebie. P isał bow iem  do Deogratiasa: [...] niech się śm ieją z naszego Pisma, 
niech żartują, ile  mogą, byleby ci kpiarze staw ali się ż dnia na dzień coraz 
rzadsi, bądź to przez swoją śmierć, bądź to przez nawrócenie” 31. W zakoń­
czeniu listu  spotykam y retoryczne podsumowanie: „Proposita exposuimus 
ut potuimus: sed illa qui proposuit, iam sit christianus, ne forte cum  
exspectat au te Librorum sanctorum finire quaestiones, prius fim at vitam  
istam, quam transeat a morte ad vitam ” 32.

2. KORESPONDENCJA Z POGANAMI

Poganie także nawiązują kontakt z biskupem  z Hippony. W swych  
listach poruszają problem y bądź to filozoficzno-religijne, bądź to spo­
łeczne.

W ykształceni przedstaw iciele pogan troszczyli się o zachowanie silnej 
pozycji religii pogańskiej na polu politycznym  i kulturalnym . Wśród ów­
czesnych pogan b y ły  rozw inięte prądy m istyczne. K ulty wschodnie, 
zw łaszcza mitraizm, m iały w ielu  gorliw ych zwolenników. Zacierała się 
granica pom iędzy poszczególnym i kultam i. Synkretyzm  religijny był zja­
wiskiem  powszechnym  i charakterystycznym  dla końca starożytności. Re­
lig ijne zabarw ienie przyjęła także filozofia, zwłaszcza neoplatońska. „Nau­
ka Plotyna, rozwinięta przez Porfiriusza, a zwłaszcza Jamblicha, w  kie­
runku w ybitn ie m istycznym , stanowiła w  warstwach wykształconych, 
niechętnych chrystianizm ow i, rodzaj wyznania religijnego”.33

23 Mi 5,39.
58 In  Ioh. trac t. XXXVI,6; Serm o 51,11; De vera relig. 15.
30 Por. L. M a l u n o w i c z 6 w n a .  Cor ardens. „Znak” 4:1949 n r  18 s. 350-362.
31 Ep. 102,32:, r idean t Scrip turas nostras: quantum  possunt, ridean t, dum  per

singulos dies rario res paucioresque se videant, vel moriendo, vel credendo”.
32 Ep. 102,38.
33 L. M a l u n o w i c z d w n a .  Libanios s. XXI.
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Począwszy od drugiej połow y IV wieku wzmaga się pobożność pogań­
ska ludzi wykształconych, dąży do ujawnienia się na zewnątrz. W ielką ro­
lę w tej pobożności odgrywało przyw iązanie do tradycji przodków.

Wobec chrześcijaństwa, które z każdym  dniem  coraz bardziej się  
wzmacniało, nabierało now ych sił, mądrzy poganie odczuwali potrzebę 
zajęcia lepszej pozycji, rozszerzenia terenu, na którym  m iała się rozegrać 
ostatnia walka. Środków ku tem u dostarczyła im koncepcja najw yższego  
i największego bóstwa, które usuwało inne na plan drugorzędny. Na uw a­
gę w tej materii zasługują listy  Maksyma z M aduary34, Longiniana 35 
i N ektariusza36.

Augustyn swoim i wystąpieniam i publicznym i jeszcze przed św ięcenia­
mi kapłańskimi sprowokował pogańskiego gram atyka z Madaury do filo ­
zof iczno-religijnej dyskusji. M aksym z Madaury, wówczas już stary, w y ­
stosował do Augustyna bardzo w ystylizow any list, celow o krótki, gdzie 
pod pretekstem  zalecania monoteizmu jako najw yższej form y religii sk ie­
rował atak bezpośrednio przeciwko kultow i m ęczenników . P isał bowiem: 
„Jaki człowiek jest na ty le  prostacki i tak głupi, by wątpić w  istn ienie  
jedynego, najwyższego Boga, Ojca w szechrzeczy, który n ie ma początku  
i który nie zrodził niczego podobnego do siebie. W zyw am y Jego w iekuistej # 
m ocy rozlanej w e w szystkich częściach świata, ponieważ nie znam y im ie­
nia, które On nosi w  swej całości. Imię bowiem Boga należy w  ogólności 
do-w szystkich religii św iata. W ten sposób czcząc go różnym i sposobami 
kultu, jakby poszczególne członki, w ielb im y Go w  całości” 37.

W ydaje się, że nikt na afrykańskim  terenie nie potrafił lepiej od Mak­
syma z Madaury zespolić poglądów politeistycznych z jednością Boga.

W dalszej części listu  stwierdza on, iż dziwńa to jest m yśl w oleć bar­
dziej m ęczenników punickich niż bóstwa Grecji i Rzymu, czy też przed­
kładać archimartyra Namphomona nad bogów n ieśm ierte ln ych 38, Głupcy  
—  zdaniem autora listu  —  nawiedzają p iln ie groby ludzi, którzy mimo 
uwielbień, jakie otrzymują, byli tylko łotram i i znaleźli koniec godny ich  
życia. W ten sposób spełniły się słowa poety wieszczącego: „Inąue Deum  
templis iurabit Roma per umbras” 39.

34 Ep. 16.
33 Ep. 234.
38 Ep. 90 i 103.
37 Ep. 16,1.
38 Ep. 16,2.
39 Lucan. Phars. 7, 159.
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M aksym w yśm iew a się także z pobożności chrześcijańskiej, nazywając 
ją barbarzyńską dewocją, która przypomina bitw ę pod Akcjum, gdzie 
m onstrualne bóstwa w alczyły  przeciw bogom R zym u 40.

W trzeciej części listu  zaatakował odm ienny od pogańskiego, chrześci­
jański zwyczaj adorowania Boga nie na św ieżym  powietrzu, lecz w  ukry­
tych  m iejscach 41. Bardzo ciekaw ie kończy swój list: „niech [podrzędni] 
bogow ie cię zachowają, za pośrednictwem  których, kim kolwiek byśm y  
byli, czcim y i w ielb im y na tysiączne różnorakie sposoby wspólnego ojca 
bogów i ludzi 42.

Augustyn, jak to określił G. B o iss ier43, nie potraktował wypowiedzi 
Maksyma na serio, lecz uznał ją jako swego rodzaju taktykę, za pomocą 
której chciał pozyskać chrześcijan. Biskup Hippony nie uw ierzył w  szcze­
rość argum entów korespondenta. Broniąc kultu męczenników, tak odpo­
wiada pod koniec listu: „Na koniec jednak, by ci n ie było tajnym  i nie 
ciągnęło cię w brew  rozwadze ku świętokradzkim  obelgom, wiedz, że 
chrześcijanie katolicy, którzy także i w  w aszym  m ieście mają kościół, żad­
nego zm arłego nie czczą, ani n ie uznają za bóstwo tego, co Bóg uczynił 
i stw orzył, lecz czczą jednego Boga, który stw orzył i założył wszystko” 44.

Odnośnie zaś bogów pogańskich zastosował argum enty euhem erystycz- 
ne, stwierdzając, że są jedynie zm arłym i ludźmi. W ostateczności zachęca 
swego adresata do poważnej dyskusji.

Bardzo interesująca jest korespondencja biskupa Hippony z współ­
czesnym  filozofem  i kapłanem pogańskim Longinianerp. Dzięki niej bo­
w iem  poznajem y wiarę kultyczną pogan w  tych czasach. A ugustyn oso­
b iście był zainteresow any filozofią i dobrze znany wśród uczonych swo­
ich cza só w 45. W korespondencji pogańskiego filozofa z Augustynem  do­
strzegam y przyjacielskie relacje 4P. A ugustyn w  liście do Longiniana za­
pytuje go, w  jaki sposób, jego zdaniem, należy czcić Boga i co sądzi o 
C hrystusie 47. Longiman, nazyw ając A ugustyna najwspanialszym  Rzymia­

40 Faustus m anichejczyk, przeciw nik Augustyna, nazyw a ku lt męczenników od­
w róconym  bałw ochw alstw em  (zob. Contra Faustum  20,11).

41 Ep. 16,3: „quis sit iste Deus quem  vobis, C hristiani, quasi p roprium  vindicatis 
e t  in  locis abditis praesentem  vos v idere componitis. Nos etenim  deos nostros luce 
palam  an te oculos atque aures om nium  m orta lium  piis precibus adoram us [...]”.

42 Ep. 16,4.
43 La fin  du paganisme. T. 2. P aris 1891 s. 263.
44 Ep. 17,5: „Ad sum m am  tam en, ne te hoc lateat, et in sacrilega convicia im pru- 

dentem  trah a t, scias a C hristianis catholicis, quorum  in vestro  oppido etiam  ecclesia 
costitu ta est, nu llum  coli m ortuorum , n ih il denique ut num en adorari, quod sit 
factum  et conditum  a Deo, sed unum  ipsum  Deum qui fecit et condidit om nia”.

45 K e e n a n ,  jw. s. 168.
46 Tam że s. 118.
47 Ep. 235.

\
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ninem i uczciwym  człowiekiem , jeżeli tacy w  ogóle istnieją, w  odpowiedzi 
omawia problemy poruszane przez biskupa Hippony. Stwierdza, że jest 
platonikiem i w ierzy w  B o g a 48. Odnośnie do religii przyjm uje poglądy  
współczesnych mu pogan, należących do kręgów ówczesnej pogańskiej in ­
teligencji 49.

Longinian interesuje się przede w szystkim  zagadnieniem  drogi zbli­
żającej i wiodącej do Boga. Najlepszą drogą do Boga jest ta, po której idzie 
człowiek dobry w ykazujący dzięki pobożnym, czystym , sprawiedliw ym , 
nieskazitelnym  słowom i czynom, że nie usiłu je w ykorzystyw ać różnych  
zm iennych okoliczności. Na tej drodze towarzyszą człow iekow i bogowie, 
a sam człowiek, będący pod ich opieką napełnia się cnotam i jedynego, 
powszechnego, niepojętego, niew ysłow ionego i niezm ordowanego Stwórcy, 
Te cnoty —  moce (virtutes) —  stwierdza autor listu  —  w y  nazyw acie anio­
łami, może to jest inna natura, która znajduje się niżej Boga, albo, która 
jest z Bogiem, albo, która spieszy do niego z w ielk im  w ysiłk iem  serca 
i ducha. Taka jest droga —  powtarza pogański kapłan i filozof —  którą 
biegną do Boga b yty  oczyszczone dzięki pobożnym  przykazaniom i bardzo 
czystym  zadośćuczynieniom starodawnych obrządków, um artwiając duszę 
i ciało w  praktykach pow ściągliw ości60.

Reasumując powiem y, że do prawdziwego Boga, niezrozum iałego S tw o­
rzyciela w szystkich rzeczy, można dojść tylko poprzez czystość życia, 
obcowanie z bogami czy —  jak ich nazywają chrześcijanie —  aniołam i i 
przez oczyszczenie, o którym  nauczali już starożytni. Longinian nie w y ­
powiada się na tem at Chrystusa, ponieważ uważa, że jest rzeczą trudną 
mówić o czymś, czego się n ie  zna. Prosi natom iast A ugustyna o w yrażenie  
swej opinii o sprawach, które przedstawił mu w  liście 51.

A ugustyn pogratulował Longinianowi postaw y otwartej, a następnie 
omówił problem oczyszczenia udowadniając, że człow iekow i cnotliw em u  
nie są już potrzebne praktyki oczyszczające (purificatoria sacra )S2,

«  Ep. 234,1.
49 Problem  ten om awia szeroko J. Geffecken w  Der Ausgang der griechisch  — 

röm ischen H eidentums. H eidelberg 1920 s. 20-223.
50 Ep. 234,2: „Via est in  Deum melior, qua v ir  bonus, piis, puris, iustis, castis, 

veris dictis factisque, sine ulla tem porum  m utatorum  cap ta ta  iacta tione probatus, et 
deorum  com itatu vallatus, Dei u tique potestatibus em eritus; id est, eius e t universi, 
et inconSprehensibilis, et ineffabilis, investigabilisque C reatoris im pletis v irtu tibus, 
quod, u t vestrum  est Angeles dicitis, vel quid a lterum  post Deum vel cum  Deo, aut 
in Deum intentione anim i m entisque ire festinant. V ia est, inquam , qua purgati 
antiquorum  sacrorum  piis praeceptis expiationibusque purissim is, e t abstem iis obser- 
vationibus decocti, anim a et corpore constantes deproperant.

51 Ep. 234,3.
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W ydaje się, że można w ysnuć następujący wniosek, iż list Longiniana 
do A ugustyna jest przykładem  dosyć udanego m yślenia neoplatońskiego. 
Jest odm ienny od listu  Maksyma z Madaury, bardziej oględny w słowach, 
nie atakuje chrześcijaństwa. Z listu  Longiniana wnioskujem y, że jest on 
człow iekiem  szlachetnym , A ugustyn zaś jest, jego zdaniem, równie jak on 
zdolny do poznania Boga dzięki czystości serca.

Skoro była już mowa wcześniej o starym  gram atyku z Madaury, trud­
no n ie wspom nieć o mieszkańcach Madaury, gdzie w młodości Augustyn  
odbyw ał studia. W tym  m ieście była bardzo poważna liczba pogan, którzy  
napisali do A ugustyna list w  im ieniu w szystkich obyw ateli m iasta,'skła­
dając mu pełne szacunku życzenia. A ugustyn był wzruszony formą —  
Patri Augustino in Domino aeternam  salutam  —  jaką zwracali się do bis^ 
kupa chrześcijańskiego poganie z Madaury. List ich znam y z odpowiedzi 
Augustyna, zresztą bardzo serdecznej, w  której życzył im szybkiego i cał­
kow itego nawrócenia na wiarę chrześcijańską, ponieważ spełniły się 
w szystkie przepow iednie i nadszedł czas, by każdy przyjął tę religię, któ­
ra prowadzi do zbawienia, a której tajem nicam i są Trójca Św ięta i Wcie­
len ie 53.

Również w  Kalamie, w  m ieście Numidii, położonym m iędzy e iv ita s  a 
Hippo Regius, było w ielu  pogan. Byli oni — jak się zdaje —  wystarcza­
jąco silni, by prowokować bunty i szkodzić chrześcijanom 5i.

O ich stosunku do chrześcijan dowiadujem y się z w ym iany listów, ja­
ka dokonała się m iędzy N ektariuszem  a biskupem Hippony S5. Nektariusza 
poznajem y już w  podeszłym  wieku, którego aetas fini próxima est  56. Po­
nadto jest on bardziej oddany filozofii stoickiej niż wierze chrześcijań­
skiej 57.

Ogólnie przyjm uje się, że Nektariusz był w  Kalamie dekurionem albo 
pełnił jakiś inny urząd m iejski. W ydaje się to jednak mało prawdopodob­
ne. Sam e form uły zwracania się, jakim i posługuje się Augustyn: tua pru-  
dentia  58, tua benignitas  5q, tua praeslantia  60, laudablilis 61 są świadectwem , 
iż pełn ił on w  A fryce funkcję prokonsula lub wikariusza 62.

53 Ep. 232.
54 B a r  d y, jw. s. 231.
55 Ep. 90 i 91; Ep. 103 i 104; zob. H. H u i s m a n .  Augustinus’ briefwisseling m et

Nectarius. A m sterdam  1956.
56 Ep. 90.
57 Por. Ep. 104,16.17.
53 Ep. 91,2; Ep. 104,1.
58 Ep. 104,1.
60 Ep. 104,11.
61 Ep. 104,15.

.** H u i s m a n ,  jw. s. 10-13.
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Do tego więc Nektariusza, męża znakom itego pod w zględem  godności 
i szacunku, przybyli poganie, prosząc go, aby zechciał pośredniczyć w  ich  
sprawie u biskupa Hippony, ponieważ toczą poważny spór z chrześcijana­
mi. Pragną, aby A ugustyn w staw ił się ża nim i u sędziów, albow iem  w brew  
ostatnim ustawom o poganach obchodzili w  sposób uroczysty dzień św ią­
teczny, w czasie którego obrzucili kam ieniam i kościół chrześcijan, tuż przy 
drzwiach wzniecili ogień i zabili jednego ze sług Boga. Nektariusz przy- 
jąwszy tę funkcję pośredniczenia, liczy ł na zrozum ienie biskupa H ippony 
sądząc, że zdoła dzięki swem u autorytetow i nakłonić biskupa, aby w staw ił 
się za poganami u sęd zió w 63. A ugustyn odpowiedział, że on nie życzy  
nikomu kar (supplicia), lecz pragnie, by przestępcy zostali ukarani jako 
przestroga dla innych tam  immanis juroris exemplum .  Przyw ileje, z któ­
rych źle korzystają, trzeba im  odebrać, aby w ięcej nie szkodzili tak chrze­
ścijanom, jak i sam ym  sobie 64.

Nektariusz odpisał na list A ugustyna dopiero po ośm iu m iesiącach 86 
Dwie były  przyczyny tej długiej zwłoki. Pierwsza z nich to ta, iż  Possi- 
diusz, biskup Kalamy, podążył do Rzymu, aby u sam ego cesarza H ono­
riusza uskarżać się na czyn haniebny pogan. Zdaniem H. H uism an a66 
Nektariusz oczekiwał jego powrotu z Rzymu. W tym  czasie wydarzyła  
się sprawa o w iele poważniejsza, m ianow icie dwadzieścia dni po otrzy­
maniu przez Nektariusza listu od św. Augustyna, a.d. XI. K ai. Sept., 
22 sierpnia 408 r. został zamordowany w  Rawennie Stilicho, m agister m i- 
litum, a w łaściw ie faktyczny władca cesarstwa zachodniego po śmierci 
Teodozjusza67. Po zabójstwie Stilichona m ieszkańcy K alam y wraz z N e- 
ktariuszem m ieli nadzieję, że w szystko będzie w  porządku i że stracą zna­
czenie prawa wydane przez Honoriusza przeciwko poganom, a rozpow­
szechnione w  Afryce za życia S tilich on a6S. Po trzech miesiącach, k iedy  
Olimpios, następca Stilichona, zarządził, że przepisy te nadal obowiązują 
w  zupełności, wówczas Nektariusz wskutek usilnych próśb m ieszkańców

65 Ep. 90.
64 Ep. 91.

65 Ep. 103.

66 Jw . s. 17 n.

67 Por. K. Z a k r z e w s k i .  Ostatnie lata Stilichona. „K w arta ln ik  H istoryczny” 
39*1925 s. 445-514; przedruk w: T e n ż e .  U schyłku  św iata antycznego. W arszawa
1964 s. 23-119.

64 Ep. 97,2: „quo noverin t inim ici Ecclesiae leges illas, quae de idolis confrin- 
gendis de haereticis corrigendis vivo Stilichone in A fricam  missae sunt, ex volún­
ta te  Im peratoris piissim i et fidelissim i constitu tas; quo nesciente vel nolente faetum  
sive dolose iactant, sive libenter putant”.
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K alam y w ysła ł drugi list do biskupa Hippony 69, w  którym nie ma już daw­
nej pewności siebie, ale jest w ielka czołobitność 70 i korne prośb y71.

A ugustyn w  od pow iedzi72 najpierw  nieco gani opieszałość Nektarmsza, 
następnie odpiera całkowicie w szelką jego obronę, którą przedstawiciel 
pogan usiłow ał wyprosić łaskawość biskupa względem  mieszkańców* Ka­
lamy. Odrzuca także tezę, jakoby różne reiigie były  różnym i drogami, któ­
re prowadzą do Boga, oraz stoicką naukę o równości w szystkich grzechów, 
A ugustyn podkreśla, że chrześcijanie nie są dzikimi zwierzętam i sprag­
nionym i krwi i n ie czyhają na niczyje życie. W reszcie zachęca Nektariu- 
sza, aby oddaliw szy troskę o m ieszkańców Kalamy, czynił to quod Deo 
placere possit i aby zaw ierzył m iłosierdziu chrześcijan.

Podsum owując korespondencję Nektariusza z A ugustynem  trzeba za­
znaczyć, iż dotyczyła ona w zasadzie stosunków prawno-społecznych m ię­
dzy poganami a chrześcijanam i. Ci ostatni w skutek zm ieniającego się sta­
tusu prawnego byli ciągle narażeni na zem stę ze strony pogan.

3. ALUZJE W INNYCH PISM ACH SW. AUGUSTYNA

Poza listam i echa różnych zarzutów pogan pod adresem chrześcijan  
znajdują ąię w  traktatach i kazaniach św. Augustyna.

Ze strony w yznaw ców  dawnych kultów  chrześcijanie spotykają się z 
zarzutem, że wierzą w  Boga ukrzyżowanego, jakby On był kimś innym  
niż człow iekiem  73, poganie kpią z um artwionego życia chrześcijan 74, w y­
śm iew ają wiarę chrześcijan w zm artw ychw stan ie75, podkrelśają ich spory 
dogm atyczne, mimo że głoszą m iłość 76, opowiadają o sukcesach chrześcijan  
osiąganych dzięki czarom, jakim i posługiwał się Piotr i in n i77.

W jednej z hom ilii na Ew angelię św. Jana 78 A ugustyn czyni aluzję 
do dnia radości rozpustników miasta. W inszuje sobie, że widzi przed sobą 
liczne audytorium , lecz stwierdza, że w iele kobiet nie okazało pośpiechu w

89 Ep. 103.
79 Ep. 103,1.
71 Ep. 103,4.
71 Ep. 104.
73 In  Ps. 93,15; In  Ps. 118,26; De praedest. sanct. 16,32; Sermo  62,9.
74 Serm o  .361,4.
78 De civ. Dei X X I,2; De civ. Dei X X II,4; Serm ones  241, 242, 243, 296.
76 Serm o  47,28.
77 De civ. Dei X V III,53; inne in teresu jące rysy (In Ps. 101,10; In  Ps. 134,20; In  Ps. 

136,9).
78 Traet. in  loh. V II; zob. W. S z o ł d r s k i .  Homilie na Ewangelie i Pierwszy 

List Jana. T. 1. W arszawa 1977 s. 113-132. PSPXV.
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przyjściu do kościoła. Wolą one prowadzić życie uliczne, od którego po­
winna je powstrzym ywać jeśli już nie bojażń, to przynajm niej poczucie 
wstydu. Św iętem  pogan, które Augustyn atakuje, jest fes tiv itas sanguinis 
obchodzona 24 marca ku czci Attisa. W czasie tego św ięta kapłani zwani 
gałlami rozcinali sobie ramiona i biegali po ulicach w ydając szalone okrzy­
ki. A ugustyn przeciwstawia nieczystą ich krew  krw i baranka, Stw órcy  
Świata. Zauważa, że przew rotne duchy przew idziały przyjście Chrystusa, 
nie znając jedynie czasu jego w cielenia. Te złe duchy zm yślają dla .siebie 
zaszczytne honory, aby oszukać chrześcijan. „Tak dalece moi bracia, iż ci, 
którzy zwodzą przez am ulety, form uły 'magiczne, podstępy wroga, m ie­
szają sw e czarodziejskie zaklęcia z im ieniem  Chrystusa. Poniew aż już nie  
mogą zw ieść chrześcijan, dając im (samą) truciznę, dają do niej nieco m io­
du, by tym  co jest słodkie, ukryć gorycz, aby pito to na zgubę. Do tego  
stopnia, że, jak wiem, kapłan owego Pileata 79 zw ykł mawiać, że sam Pileat 
jest chrześcijaninem. (Et ipse Pilleatus christianus est). D laczego tak czy­
nią, bracia, jeśli n ie dlatego, że w  inny sposób nie mogą zw ieść chrze­
ścijan?” 80

W edług A ugustyna te rzekome podobieństwa wyw odzą się ze zdrady  
lub podstępu pogan, by wprowadzać w  błąd chrześcijan. Takie rozwiąza­
nie było już wcześniej znane. Justyn tw ierdził, że to podrabianie autory­
tetu  przygotowały dem ony 81.

Nową falę agresji antychrześcijańskiej w yw ołało zdobycie R zym u przez 
Alaryka. w  r. 410. Imperium rzym skie poniosło ogromną stratę. Chrześci­
jański poeta P rudencjusz82 uspokaja zaślepione tłum y, które chcą znaleźć 
odpowiedzialnych za nieszczęścia, jakie naw iedziły  Rzym. O tym , iż 
wszystkim  nieszczęściom  w inni są chrześcijanie, już w cześniej pisał Ter­
tulian 83: „Jeśli Tyber zaleje m ury m iejskie, jeśli N il nie w y leje  na pola, 
jeśli niebo stanie i nie daje deszczu, jeśli ziemia się trzęsie, jeśli głód, jeśli 
zaraza, zaraz słychać krzyki: „chrześcijan do Iwa!”.

Zdaje się, że w  pierw szych latach V  wieku poganie b y lib y  rów nież 
chętnie posłali chrześcijan lwom  na pożarcie. P retensje w ybrały  jednak in ­

7er P ileat: chodzi tu  o A ttisa, którego w yobrażano sobie w e fryg ijsk ie j czapce. 
Zob. F. C u m o n t. Attis. RE II 2 kol. 2250; A. R a p p A ttis. W: W. R o s c h e r .  A us­
führliches L exikon  der griechischen und röm ischen M ythologie. Leipzig 1884-1890. 
I 725 n.; P. P a r i  s. Pileus. W:  Ch.  D a r e m b e r g ,  E.  S a g l i o .  D octionaire des an ti-  
quites grecques et romaines. P aris  1926 s. 429-431; R. D e c h a r m e .  Cybele. Tam że 
s. 1688«.

80 Tract. In  loh. V II,6 tłum aczenie według: S z o ł d r s k i ,  jw. s. 117-118.
81 Justyn  podaje liczne przykłady w  Pierwszej apologii X X II,5-6 i w  Dialogu

z Ż ydem  Tryfonem ; podobnie T ertu lian  w  De praescriptione haereticorum  i Apolo-
getyku.

88 Contra Sym m achum  w. 640; s. 732-738.
85 T e r t u l i a n .  Apologetyk. Tłum. I. Sajdak. Poznań 1974 s. 164. PO K  XX.
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ną formę. Zarzucali oni brak opieki ze strony Boga chrześcijan i apostołów  
nad Rzym em , zanik bojowego ducha w  narodzie. Twierdzili, iż religia 
chrześcijańska była wroga rzeczypospolitej (inimica reipublicae) i w  rze­
czyw istości niezgodna z obyczajami republiki (mores reipublicae).  Wspo­
mina o tym  św. A ugustyn w  sw ych publicznych wystąpieniach, przytacza­
jąc w ypow iedzi pogan: „K iedy składaliśm y ofiary naszym  bogom, Rzym  
stał, Rzym  był kw itnący. Teraz, k iedy wszędzie składa się ofiary waszemu  
Bogu i k iedy nasze ofiary są zabronione, oto widzicie, co Rzym znosi!” 84 
„Ciało św. Piotra, ciało św. W awrzyńca spoczywa w  Rzymie, ciała innych, 
szlachetnych św iętych  m ęczenników  są pogrzebane. Czy to przeszkadza, by. 
czuć się nieszczęśliw ym  [...] Gdzież są w ięc groby apostołów (memoriae 
apostorolum ) ? 85

Przedstaw iciel ludzi w ykształconych 86 podał to w  form ie jeszcze bar­
dziej niepokojącej. Zapytuje siebie, czy nie ma związków m iędzy zw ycię- 
stw em  chrześcijaństwa a upadkiem cesarstwa, czy np. przykazania ewan­
geliczne n ie są w łaśnie oznaką słabości, poddaństwa. Jego wypowiedzi 
mają zabarwienie pogańskie, chociaż był chrześcijaninem .

A ugustyn  przejął się katastrofą i zdobyciem Rzymu, ale się nie zała­
m ał 87. R ozwiązywał zagadnienia palące i trudne, a czynił to publicznie w  
kościele. Z tego powodu niektórzy chrześcijanie obawiali się o niegc. 
Z trzech jego s e r m o n e s  (81, 105, 296) dowiadujem y się, że ganił on pesy­
m istów, przypominając im, iż obecny pożar Rzymu nie b y ł pierwszym, że 
niegdyś m iasto spłonęło z powodu Gallów, potem przez Nerona. Straty  
m aterialne można naprawić, a ludzie będą mniej przygnębieni, jeżeli będą 
utrzym yw ali się na takim  poziomie życia, do którego on ich zachęca. 
W sermo  105 przytoczył w iersz z Eneidy  88:

His ego nec m etas rerum  nec tem pom  pono:
Im perium  sine fine  dedi[,.,J

uzasadniając, że fa łszyw y bóg, któremu poeta przypisuje te  słowa, w y­
powiada k łam liw e obietnice.

P raw dziw e pojęcie rzeczy ludzkich wykazuje W ergiliusz, zdaniem  
Augustyna, w  Georgikach  89, gdzie m ówi poeta, że w szystkie królestw a  
ziem i będą m iały  koniec —  peritura regna. A ugustyn stawia pytanie, czy  
obecnie w ybiła ta fatalna godzina cesarstwa. Odpowiada niepewnie, po­
niew aż jedynie sam Bóg to w ie A ugustyn jest jednak pełen nadziei, iż

84 Serm o 296, 7.
85 Sśrm o 296, 3.
86 Ep. 137; por. Ep. 136 i Ep. 133.
87 Por. P. S t  y g e r. Sw. A ugustyn  jako patriota. W: Studia Auguslyńskie. W ar­

szawa 1931 s. 117-121.
88 I, 278.
** II, 498.
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miasto św ięte, miasto w ieczne, m iasto niebieskie, w którym  w  obecnym  
czasie każdy może znaleźć przytułek, n ie powinno lękać się zniew ag ludzi. 
Przestrzega, by nikt nie dał się zw ieść przez szalonych przeciwników  
imienia chrześcijańskiego, którzy powtarzają, że Chrystus zniszczył Rzym  
chroniony dawniej przez bogów. Augustyn w skazuje na takie miasta, jak: 
Aleksandria, Konstantynopol, Kartagina, które usunęły starożytny kult 
i nadal w spaniale się rozwijają. Zwraca także uwagę, iż upadek bogów  
w  samym Rzym ie bezpośrednio wyprzedził katastrofę. Posągi bóstw  w y­
wrócono, gdy król Gotów Radagez, będąc jeszcze poganinem, przybył, aby 
zniszczyć miasto i doznał całkowitej porażki. A laryk był arianinem, ale  
też nieprzyjacielem  bogów, a mimo to odniósł zw ycięstw o. Biskup H ip- 
pony stwierdza, że rozumowania oszczerców nie liczą się z tym i faktam i.

Inny jest stosunek chrześcijan do cierpienia, inny stosunek pogan do 
cierpienia. Podczas gdy poganie rozpaczają w skutek cierpienia, chrześci­
janie wyciągają odpowiednie wnioski dla dalszego życia.

Niektórzy przyjaciele nam awiali Augustyna, b y  położył kres tej kam ­
panii antychrześcijańskiej 90. Fakt ten m ógł także leżeć u genezy napisa­
nia De civitate Dei.

Na podstawcie przeanalizowanych tekstów  m ożem y powiedzieć, iż za­
chowały się ślady polem ik m iędzy poganami i chrześcijanam i zarówno 
w  korespondencji św. Augustyna, jak i innych jego pismach. Polem ika ta 
dotyczyła:
—  koncepcji Boga (Ep. 16,1.3.4; Ep. 17)
—  koncepcji Chrystusa (Ep. 102,8.32; Ep. 135,2: Ep. 136,1; Ep. 137; Ep. 

138; Ep. 233; Ep. 234; Ep. 235; Tract, in Joh. VII; In Ps. 93, 15; In Ps. 
118,26; De praed. sanct 16,32; Serm o  62,9; De consensu Evang. I, VII, 

1L)—  problemu zm artwychwstania (Ep. 102,2; De civ. Dei XXI, 2; De civ.  
Dei XXII, 4; Sermones: 241, 242, 243, 296).

—  problemu zbawienia (Ep. 102,22).
—  różnych zagadnień biblijnych (Ep. 102,28.30)
—  kultu chrześcijańskiego (Ep. 102,16; Ep. 136,2)
—  życia prawno-społecznego (Ep. 90; Ep. 91; Ep. 97,2; Ep. 103; Ep. 104)
—  etyki chrześcijańskiej i jej w pływ u na życie społeczne (Ep. 136)
—  ideału dobrego człowieka (Ep. 233; Ep. 234,2.3; Ep. 235)
—  przykazania m iłości (Sermo 47,28; In Ps. 101,10; In Ps. 134,20; In Ps. 

*136,9)
—  życia ascetycznego (Sermo  361,4)
—  stosunku do cierpienia (Sermo  105)
—  czci m ęczenników  (Ep. 16,2; Ep. 17,5)

"  Zob. Ep. 13(5, 3.
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—  interpretacji zdobycia Rzym u przez Alaryka w  r. 410, a w  szczegól­
ności problemu opieki ze strony Boga chrześcijan i apostołów nad Rzy­
m em  oraz związku m iędzy zw ycięstw em  chrześcijan a upadkiem Ce­
sarstwa (Ep. 136; Ep. 137; Serm ones  81, 105, 296; De civ. Dei).
W artykule b y ły  w ięc poruszane sprawy doktrynalne i podyktowane 

przez historyczne uwarunkowanie.

L ’ATTITUDE DU PAGANISME À L ’ÉGARD DU CHRISTIANISME 
DANS LA CORRESPONDANCE ET LES ÉCRITS DE SAINT AUGUSTIN

l
R é s u m é

L’au teu r présente le problèm e en trois parties: d ’abord, il analyse la correspon­
dance de sa in t A ugustin  avec des chrétiens, ensuite sa correspondance avec des 
païens, enfin les allusions à cette question dissém inées dans divers écrits de l’évêque 
d ’Hippone.

Les chrétiens ferven ts fu ren t exposés aux  attaques aussi bien des chrétiens 
tièdes que des païens.

De la  correspondance de sa in t A ugustin avec des chrétiens il • résu lte que les 
païens cherchent à sem er le doute dans le coeur de chrétiens quant à certaines 
vérités de la -fo i: la divinité de Jésus-C hrist, la résurrection , le salu t [...]. Ils con­
testen t certaines données bibliques, la  m orale et le culte chrétien. Dans leur corres­
pondance avec l’évêque d ’Hippone, les païens abordent des problèm es de nature 
philosophico-religieuse et socio-juridique. M axime de M adaure tente — pour com­
b a ttre  le christianism e — de réconcilier les vues polythéistes avec' l’unité de Dieu. 
Longinianus, partisan  du néo-platonism e, affirm e que l ’on parv ien t aux seul v rai 
Dieu, l’incom préhensible C réateur de toute chose, p a r la pureté  de la vie, p a r la 
fréquen ta tion  des dieux, p a r la purification. La correspondance d ’Augustin avec 
N ectaire étudie des problèm es jurid iques et sociax, en nous faisan t voir ainsi l’éta­
blissem ent d ’un modus vivendi pratique en tre païens et chrétiens.

Les allusions_ dans les tra ités et les serm ons de sain t A ugustin m ontrent les 
rapports  quotidiens, ordinaires en tre  chrétiens et les partisans d ’anciens cultes. Les 
chrétiens sont attaqués p a r les païens du côté dogm atique et m oral. On reprend 
la vieille accusation selon laquelle les chrétiens sont responsables de tous les 
m alheurs qui* s’ab a tten t sur l’Em pire.


